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Blok Wschodniej Europy?
Mówią o niej w  Londynie, nie licząc na w yniki konferencji

Konferencja londyńska w spra 
wach uzdrowienia gospodarki 
światowej dotychczas nic nie 
Zdziałała. N arazie m arnuje się 
tam czas, ale jednak niezupełnie. 
Depesze z Londynu donoszą bo­
wiem o szeregu konferencyj mię­
dzy mętami stanu w spraw ach po 
litycznych, niezw iązanych bezpo 
średnio z konferencją gospodar­
czą. SzeCzególnie w ielką w agę 
przykładają do konferencyj so­
wieckiego kom isarza spraw  za- 
granicznyoh Litw inow a, które od 
był z w ielom a m inistram i obecny 
mi w Londynie. O bszerne kómen- 
ta r te  prasy  w yw ołały narady Li­
tw inow a z rumuńskim ministrem 
TitulescU. O gólnie przyjm ują, że 
Zoitńły w ten sposób znowu pod 
ję te  rokow ania w spraw ie zaw ar­
cia paktu O nieagresję.

W  kołach politycznych podkre 
f la ją , t e  następstw em  bojow ego 
stanow iska Niem iec, które m ię­
dzy innftml znalazło sw ój wyraz

Wybuch w  bazylice 
f w . Piotra w  Rzym ie
RZYM . (P .A .T .) .  O koł połud­

nia ja k iś  nieznany osobnik, wcho 
dząc do bazyliki św. P iotra, pozo 
staw ił u jednego ze służących ko 
ścielnych mały pakiecik, który 
w kilka chw il potem eksplodo­
wały raniąc lekko 3  mężczyzn i 
jedną kobietę.

W ybuch był tak  słaby, że nie 
uszkodził murów kościelnych, 
a znajd u jący  się wewnątrz bazy 
liki nie słyszeli naw et detonacji.

Wnuk ChaJubfAsklego
pon ósł śmierć w górach

ZAKOPANE. (P .A .T .) .  W  so­
botę 2 4 -g o  wnuk znanego pio­
niera Zakopanego Chałubińskie­
go absolw ent tutejszego gimnaz 
jum 18-letn i Tytus Chałubiński 
Wybrał się na zdobycie N iebies­
kiej Turni. W  pewhem m iejscu 
Chałubiński poślizgnął ślę i spad! 
w kilkudziesięciom etrow ą prze­
paść; doznając licznych obrażeń, 
pośród których najgroźniejszą 
okazała się rana na skroni. Spro 
Wadżórte pogotow ie tatrzańskie 
przeniosło go dó Zakopanego do 
szpitala, w którym Chałubiński 
zmarł, fnlmó okazanej pomocy.

w memorandum Hugenberga, b ę ib e c n ie  nastąpi bliższa przyjazna 
dzie scem entow anie bloku państw I w spółpraca Sow ietów  z Polską 
Europy W schodniej. W  kołach I M ałą Ententą i państwam i bałtyc 
tych panuje przekonanie, źe o -lk iem i.

Uroczystości wojskowe w Kutnie

ranni nu olrasińi P. M e i l
KllTNO, (PA T). —  Onegdal odby­

ła się w Kutnie uroczystość wręczenia 
37 pułkowi Strzelców Kaniowskich cho 
rągwi, ufundowanej przez ziemię łęczy 
cką. Uroczystość zaszczycił swoją o- 
becnośclą Patl Prezydent Rzplitej, któ 
ry  o  godz. 10-ej rano przybył sam o cho

P la n  G d y n i
wraz z przewodnikiem po Gdyni i wybrzeżu polskłem znajdziesz w jutrzejszym

numerze morskim „Ostatnich Wiadomości"

Beta i „talemifieii" sintlilaii lid lerliien
w y ra ź n a  dla ca łe g o  św iata

Heca z „tajem niczem i“ sam olo 
tami nad Berlinem  przybiera ży 
w sze kształty. Jeś li ktoś może 
miał w ątpliw ości, że je s t  to ins­
cenizow ana gra, to teraz już mo 
że ich m ieć nie będzie. Po moc­
nych kom entarzach w prasie i 
w yw iadzie w icem inistra lotnic­
tw a, płyną obecnie do G oeringa 
telegram y związków lotniczych,

dom agających się ochrony lotni 
czej dla „bezbronnych" Niemiec. 
A w ięc stw orzenia niem ieckiej 
floty pow ietrznej, której Niemcy 
oficjalnie na podstw ie Traktatu  
W ersalskiego nie posiadają. Q - 
fic jaln ie, gdyż w iększość apara­
tów cyw ilnych, a Niemcy póśiA- 
dają  najbardziej rozw inięte lot­
nictw o cyw ilne, je s t  tak zbudo­

wanych, że w każdej chwili mo­
że być zamienione na bojow e.

Alarm ujące telegram y, domaga 
ją ć e  się „rów noupraw nienia" Nie 
Wleć w iótnićtw ie, w ysłano do 
Ligi Naródów i Konferencji Roz- 
bro jeniów ej.

Tern samem cała  spraw a zosta 
ła ódsłonięta. Naiwna prow oka- 
c ja .w y laz ła , ja k  szydło z worka.

Generalny połów komunistów w Bułgarji
Aresztowano 1000 osób, skonfiskowano 250 karabinów, 200 bomb,

600 rewolwerów
SO F JA , (P A T ). W czora jsza  

ak cja  policy jna na terenie Sofji 
trw ała przez cały dzień. W  m ie­
ście aresztow ano około 5 0  osób, 
m ających przy sobie broń a na­
w et bom by. W śród aresztow a­
nych je s t kilku w ybitnych komu­
nistów, poszukiwanych oddawna 
przez policję . P oza tern zatrzym a

no przeszło ty siąc osób, celem 
w ylegitym ow ania. Naskutek re- 
wizyj skonfiskow ano około 2 5 0  
karabinów , 6 0 0  rewolwerów, 2 0 0  
bom b, m aszynę piekielną, skrzy­
nię piroksyliny i karabin m aszy­
nowy.

PARYŻ. (P .A .T .). Według nadesz- 
łych tu infortnacyj, w Sofjł ogłoszono

stan oblężenia. Wojsko i policja patro 
lują ulice, a  mieszkańcom nie wolno 
opuszczać domów do chwili przepro­
wadzenia w całym mieście rewizyj. 
Wszystkie połączenia telefoniczne i 
telegraficzne dla osób prywatnych są 
przerwane. W ładza spoczywa całkowi 
cie w rękach wojska. W  opinjl bułgar 
sklej panuje obawa powtórzenia się 
wypadków z lipca 1923 roku, kiedy to 
dokonano zabójstwa Stambuiijskiego.

Zam ach bandycki na
W strzelaninie zg nął policjant

policjantów
i bandyta

W  cz a s ie  ob ław y  n ocn e j, 
p rzep row ad zonej przez p o lic je  
na teren ie  pow iatu m olodeczań 
sk iego , jed en  z patroli p o licy j­
nych  napotkał w o d leg łości 10 
kim . od M olod eczna koło  wsi 
Z erlak i dw óch n ieznanych  oso ­
bników . k tó ry ch  w ezw ał do w y 
leg ity m ow an ia  słe. W  odpow ie­
dzi n ieznajom i dobyli rew olw e­
rów  ł dali do p o lic jan tów  kilka

Ks'ąźą M kr łaj, brat króla Rumu n ji
gościem rządu poisKiego

O negdaj w niedzielę przybył do Butkiew icz, podsekretarz stanu
W arszaw y sam olotem  z Pragi ks 
M ikołaj rufnuński w tow arzystw ie 
dwóch adjutantów  kpt OpriS i 
kpt. Nicolai. Przylot ks. M ikoła­
ja  poprzedził przyjazd płk. Stoi- 
cescu, który wylądował na lotni­
sku warszaw skiem  o godz. 16-e j.

W  związku z przyjazdem ks. 
M ikołaja lotnisko udekorowano 
flagam i narodowemi Rumunji. Na 
pow itanie księcia przybyli na lot 
nisko p.p. m inistrow ie spraw za­
granicznych B eck  i kom unikacji

Szetnbek, wicem inistrowie spraw 
w ojskow ych Fabrycy  i S ław o j- 
Składkow ski, szef sztabu główne 
go gen. G ąsiorow ski, gen. W ie- 
niaw a-D ługoszow ski, naczelnik 
wydziału w schodniego minister 
Schaetzel i wielu innych.

Po powitaniu ks. M ikołaj w 
tow arzystw ie szefa protokółu dy 
plomatycznego p. Romera od je­
chał do Łazienek, gdzie zamiesz 
kał w przygotow anych dlań apar 
tśm entath  pałacu łażienkowskie 
go, jak o  gość rządu polskiego.

strza łó w . Je d n a  z kul Ugodziła 
p osteru nkow ego A ntoniego 
G rzeg o rczu k a  w brzuch. W  cza  
sie  strze lan in y  jednego ź ban ­
dytów  zastrze lo n o , dru giego o-

bezwładniono ł odstawiono do 
Mołodeczna. Ciężko rannego 
policjanta przewieziono do szpi 
tala w Mołodecznie, gdzie mimo 
pomocy źmarł.

dem ze Spały.
Po powitaniu przy bramie triumfai 

nej Pan Prezydent w otoczeniu woie- 
wody warszawskiego inż. Tw ardy. v o  
jewody łódzkiego Heuke-Nówaka. «e- 
neralicji z inspektorem armji gen. 
dyw. Norwid-Neugebauerem i szere­
gu witających Go osób udał się na be 
isko, gdzie zgromadzone były oddzi* 
ły 37 pułku Strzelców Kaniowskich,
4-go pułku Strzelców Kodrtych, 
P. W , Strzelca Oraz straże ze 
sztandarami. P o mszy potowej i poświę 
ceniu chorągwi pułkowej nastąpiło tra 
dycyjne wbijanie gwózdzj, póćzćm  
Pan Prezydent wręczył ofiarowaną 
przez ziemię łęczycką chorągiew do 
wódcy 37 pułku S. K. pik. Koszob- 
skiemu.

Po południu w strzelnicy pułkowe) 
odbył się obiad żołnierski z udziałem 
Pana Prezydenta, generaficji i przy­
byłych na uroczystość pułkową goś­
ci. Po obiedzie Pan Prezydent, żegna 
ny owacyjnie przez żebranych, odje­
chał wraz z towarzySzącemi mu oso­
bami zpowrotem dó Spały.

S K R Ó T Y
Sumatrę nawiedziło silne trzęsienie 

ziem;. Jest 67 zabitych.

W  całej Północnej Mołdawji, sku­
tkiem ostatmch deszczów nastąpiły 
liczne wylewy rzek powodując ,ogro 
mne straty.

Pułkownik Liadberhg z żóńą ma do
konać wkrótce lotu do Grenlandii, zaś 
stamtąd przez ocean Atlantycki w kie 
runku Islandji i Danji.

W  kolicach W yborga (FinUndjal
wybuchł olbrzymi pożar leśny, które 
go ofiarą padło 1500 ha lasu. Pożar 
opanowany został po zmobilizowaniu 
około 2.000 ludzi.

25 lat więzienia
za  porw anie córki p rzem ysłow ca

N O W Y JO R K . (P .A .T .) .  O su 
row ości ustawy przeciwko tak 
częstem u w Ameryce porywaniu 
w celu uzyśkania okupu św iad­
czy wydany ostatnio w yrok, ska 
żujący na 25  lat w ięzienia nieja 
kiego Kenneth Bucka, oskarżone 
go o porwanie córki w ielkiego 
przem ysłowca w D etroit, M ac- 
matha.

G I E Ł D A
Dolar — 7 ,i ł ,  rubel żłoty — 4,*?. 

marka niemiecka —  2,09, funt szter- 
lingów — 30,34. Obroty bardzo mdłe.

Co sie dzieje w Herbach Polskich?
Opinia oczekuje miarodajnych wyjaśnień w  spraw.e znęcania się nad dz ećm,

W  dniu 3 czerw ca r. b. pismo
narze zaalarm ow ało ópinję pu­
bliczną w ieściam i o hórertdał- 
nych stosunkach, panujcych w 
zakładzie dla chłopców  trudnych 
do prowadzenia w Herbach 
Polskich.

Dziś m ija 24 dni pełnego tros­
ki oczekiw ania, a nic nie wiemy 
o wynikach dochodzenia.

Kij grabow y —  ten smuthy 
symbol metod w ychowaw czych 
w zakładzie w Herbach —  pozo­
sta je nadal niewyświetlony. Zda 
jem y sobie doskonale spraw ę, że 
sprawnie przćprowadżonć: docho 
dzenie nie może ograniczyć się 
li tylko do pówierżchównźgo 
dania stosunków .

Lecz z drugiej strony 24  dni o -  dnia dzisiejszego nie wiedzą
czekiwań bez odzewu zaintereso­
wanych czynników je s t  tylko wo 
d na młyn plotek i domysłów.

Liszkićw icz, Opaliński, Szal —  
dalsze ofiary łańcucha chłopców , 
którzy m iast dobrego słow a, bru 
talne bicie otrzymywali od wy­
chow aw ców  —  w ołają pełnym 
tragizmu głosem  o rychłe wy­
św ietlenie sprawy.

Dzieci, które w prośbie dó pto 
kuratora piszą: „Z ledw ością się 
poruszamy** —  nie m ogą pozosta 
wać W zakładzie nic wspólnegó 
z wyćhowanlfem nie mfijąćynf.

Bigdrił! ofiary żłożyły śkargę w 
.okresie Św iąt W ielkanocnych, a 
,szerokie rzesze społeczeństw a do

istotnym stanie rzeczy
Jak się dowiadujemy sprana  

znajduje się już w sekcji zam.ei- 
scowej prokuratorii Sadu OKn-e ■ 
wego w Piotrkowie, a więc ;i 
czynników, w których ibuuńet.-;. 
cji leży wyświetlenie ..m o ' 
domorosłych naśladowców »i3.. • 
nego Studzicńca.

Nie ulega wątpliwości. z<- 
strony winowajców bodą za v w  
ne czynione próby m«zov..n,..i 
wszystkiego. T o  też zwnem u- 
się do prokuratora z tein ; ! - 
szym apelerrt możliwie ryćhfeęo 
poinformowania opinii rt f r y t ­
kach dochodzenia i'kfrrSćh gro/, 
cych katom dzieci.

80. Zeszyt s io s tra  m arja
*  i i  a a i p  n  r i h H  U ir ia k  tra iin kitk oraa *  B W I H P B L ,  U  M S I  2
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Potworni łobuzi przed sądem
1  czasie awantur na Ślizgawce zamordowali człow ieka

Ł ob u zeria  w arszaw sk a  zbiera
ła w czo ra j  sw ó j sądow y plon za 
k rw aw a i bes t ia lsk a  zbrodnie 
na ś l izgaw ce w O grodzie S a s ­
kim.

Pięciu  w yrostków  do lat 17. 
pod wodzu W a cła w a  R óżvea , 
p rak ty k an ta  sk lep ow ego w y ­
czy n ia ło  nr. ś lizgaw ce niepraw 
dnpodobne w prost aw antu ry . 
W d arli  sic przez ogrodzenie 
(ki oby płacił bilet wstępu. gdv 
parkan icst n isk i!)  i daleiże u- 
nnrw iać sorpowple wśród pen­
s jonarek  ' i' uczniów, z a ż y w a ją ­
cy ch  nrzyjernu.ości saneczkow a, 
nia i ły żw iarstw a. Zaczęło  sie ła 
panie dziew cząt za nogi i prze­
w racanie na lód, bicie i "kopanie 
cliuderlaków. a w ybryk om  ty m  
tow arzy szyły  głośne śm iechy i 
okrzyki zach ęty .  N ajbardziej ło 
buzował się R ó ż y c .  Zaczepił ia 
kicgoś chłopca, w yrzucił go z 
sanek, w siadł . sani i. .kazał sie 
wozić. j)ópt'dza.iuc słabego  
ch łopca Pasem.

A w antury  re c h c i e l i ' 'ukrócić 
z a rz a d z a ja c y  w ra z ; ze służba! 
widząc, :że łobuzerskie w ystępy  
budzą popłoch wśród ś l iz g a ją ­
c e j  sie młodzieży. Band a oparła 
sktfjednftk hurmerh. w y m y ś la ­
ją c  'ordy  nar nie i obrzi.ua.iac bi­
leterów  ■ pigułami śniegu i lo­
dem W y p a rc i  ze ślizgawki, za 
atakow ali budynek mieszcząc^ 
k ase  i szatnie, 'obi.ac'!awantury 
i z . iczepiaiac Każdego, Różniej 
przenieśli . s i e  do fu r tk i ' weiścio  
we.n zag r idza iac ruch i nie \vpu 
s z c z a ją c  nikogo. Usunięci poza 
ogrodzenie, w yłam ali furtkę 
rzucili sic na bileterów.

Jeden z w yrostków  napadł 
na num erowego uderza jąc  go 
g łowa w hrzućli. m p tc-yaag oki­

wali za rz ą d z a ją ce g o  Lisickiego, 
k tó ry  k rz y c z a ł :

—  P o l ic ja ,  ratunku! Łobuzy 
b iją  nożami.

N atarło  w ów czas na niego 
dwóch osobników'. Jeden  ude­
rzył go nieśeia w oko. a drugi 
ciał nożem w czoło, ( id y  sie za 
m ierz\ł je sz cz e  raz. L isicki 
chw ycił  za nóz. lecz napastu.ia 
ćv  szarpnat. nóż w yrw ał, obci­
n a jąc  Lisickiemu kawałek nalca 
i przecina jąc  mu cala dloii aż 
do kości.

Luna grupa z R ó ż v c cm  napad 
ła na instruktora łyżw iarstw a 
Kamila B aran ow skieg o .  Ten ma 
iąc na nogach łvżw v. nie mógł 
dać sobie radv i upadł. Na leża 
cego  rzucili sie w ów czas z noża 
mi. R ó ż y c  zadał mu parć cio­
sów' chińskim nożem, zabiiaiac 
Baranow skiego.

W ó w cz a s  w szy scy  rzucili s i e  
do ucieczki, lecz zar/adzon; j 
orzez publiczność pogoń, ujeła 
R ó ż y ca  z 2  dwoma kamratami. 
Ubranie ka'żdeg > bvfo poplamio 
ile K r w i ą .  a R ó ż y c  stara ł sic 
w yrzu cić  nóż ze śladami świe­
żej krwi.

W  sadzie, ani R óży c  do za­
bójstwa. ani inni do udziału w

k rw aw ej b ó jce  nie przyznali 
sie.

Z am ieszan ie w ynikło po pobi 
ciu m ałego  ch łop aka z sankam i
i obsługa w yprosiła  bandę. R ó ­
ży ca  dopadło trzech  m ężczyzn, 
a on w ów czas w obronie w łas­
nej dobył noża i m achał nim na 
oślep. Uczuł, żc uderzył kogoś 
dw'a razy.

Inni winę p rzerzu ca jąc  kolei 
no na siebie za nachalne w ejście  
na ślizgawkę przez parkan, róż 
ne brew cr jc  na lodzie, próbc ra ­
bunku kasy .  twierdzili, że sami 
zachow yw ali sie g rzecznie i \vv 
szli zaraz , g a v  ich wvproszorio. 
R ó ż y c  z kolegą sw vm  R zedzia-  
nem. pili wódkę i szykow ali sic 
na jakichś uczniów, k tó rzy  mie­
li ich przedtem pobić. Obsługa 
ślizgaw ki uderzyła każdego z 
nich paro r a z i  po głowie i twa 
rzv. Bronili sie w'tcdv i bili 
w szystkich , kto się natknaf.

u d y  no tern uciekli.  R ó ż c ć  
pokazał skrwaw'ionv nóż. prze­
chwala rac sie. że ..dwóch na­
pełniał na m ajch ra ' . .
' O brońca R óży ca .  svna poli­
c jan ta .  dowodził, że chłopak 
!est nienormalny. T ak  sam o min 
ło być i z H e n ry k ie m  ' iśkrze- 
czem.

sty na Swiet

o  o b r a n e  a  w y r f ę p n s  s i o s t r y
w ra z z  kam ratam i za  napad poniosą p rzyiiia d rą  karę

R  A D J O
ROZGŁOŚNIA W ARSZAW  oU

7 00 Sygnał czasu. 7.0.T Dziennik po 
ramii I wiadomości sportowe 7.ZO 
Muzyka. ‘ 7.52 Oli wilka gospodarstwa 
doinowego. Od ] 2.05 do 15.35 Płyty. 
l ó . O f i  Koiiccrt solistów: Zofia Piniu-
ska (śpiew). Janina Konopasek-Szale- 
ska (tort). Mieczysław Szaleski (al­
tówka). .17.00 Śkrz..vrtka pocztowa; 
17.15 Transmisja ż CfbcimciiilRi kon­
certu popularnego. 1S.15 „PoUku w> - 
prawa na .Mont Pele", iW o  „Na widno 
ki egu Zn 0(1 Koncert iwpularny z u- 
działetn Heleny Cywińskiej (fort). 
20.50 Dziennik wieczorny. Cl.uu „B ie­
żące wiadomości rolnicze''. 2TdO Mu­
zyka tancc/.na z kawiarni ..Turopa" w 
Ciediocinku i l . l r t  Wiadomości spor­
to w e .  22. tu 
c l io c in k a .

M a z ik a  taiieczna z c i e -

KONCERT SOLISTÓW — W RADJO
D z iś  o  god z,  16 0 0  r a d j o w y  k o n c e r t  

p r z y n i e s ie  r a d i o s łu c h a c z o m  s z e r e g  u- 
tworów- na a l t ó w k ę  z t o w a r z y s z e n i e m  
fo r te p ia n iu  w  \vi k o n a n iu  M i e c z y s ł a ­
w a  S z a l e s k i e g o  i J a n i n y  K o n o p a s e k -  
S z a i e s k i e i .  P o z a  tern a r i e  i p ieśni o d ­
ś p ie w a  z n a n a  ś p i e w a c z k a  —  Z o f ia  P i 
n iń sk a .

P ro c e s  s ióstr  P sz cz ó ł  toczył 
sic w czoraj przed sądem wśród 
wielkiego zaciekawienia osoba­
mi hersztów  i inic jatorek mola - 
nowanego. przem yślanie napa­
du.

Helena P szczo ła ,  s łu żąca  z 
KróJk-wsiiiei ulicy 29. icst w yso 
ka. b a rcz y sta  dzicy czvna. lat 
25. o energicznej,  ładnej tw a­
rz y .  ł3 \ L  iiiż raz k arana za kra 
dzież.

Razem  ze swa s ta rsz a  sio­
strą. Jan iną ,  lat 2%  która pro­
wadzi gospodarstw o pewnemu 
urzędnikowi . —  p rze ras ta ją  o 
p ółtore j  gło\vv pozosta łych  o- 
sk arżony ch  kowala Antoniego 
K-ttchtę. |. 21  dwukrotnie k a ra ­
nego za kradzież, szofera S te  
fana M a rczy k a  lat 23  i J a n a  P ic 
Kurza. I. 32.

Nu napad wybrali sie w szy ­
scy  koieia z W a rsz a w y .  D oje­
chali do MYtska M azow ieckie­
go. rozpytyw-aili później o dro­
go do m ajątku  Ujazdów i w po 
bliskim zagajniku, uskutecznili 
o s ta teczn e  przygotow ania, 
w k ład a jąc  maski, a s iostry  
p szczo ły ,  p rzeb iera jąc  się w za 
brane ze soba garnitury  męskie.

S io s tr y  P sz cz o ły  nadała inny 
ch arak ter  napadowi. Tw ierdza, 
żc zrobiły to z zcms-t\ nad rzad 
ca G a jcą .  a nie w celach rabun

O s k a r ż y c i e l  b ę d z ; t e  u p  t y
na koszt paftstwa

W  pierwszych dniach m sier 
pnia r b. odbędzie się w Zakła­
dzie Medycyny 'Sądowei przy U- 
mwcrsytecie W arszaw skim ’'n ie ­
zwykły eksperyment śledczy, za 
rządzony przez Sąd Apelacyj­
ny W’ warszawie. Komplet Izby 
Karnej Sądii Apelacyjnego uzna! 
wbrew' stanowisku prokuratury 
stołecznego Sądu Okręgowego 
za prawnie dopuszczalne prze­
prowadzenie dla celów śledczych

żenią 2 1 . .podpisów na wekslach 
w artości 9100  zł. w stanic zamro 
czenia alkoholicznego.

Ustalony już został ścisły plan 
lego doświadczana.

W  obecności sędziego śledcze, 
go dla spraw rekwizycji, prof. 
Grzywo Dąbrowskiego, przedsta 
wicieli Państwowego Zakładu 
Ps.ychj-atrvczn.ego w Tworkach i 
biegłych grafologów'. Kozłowski 
/.ążywać będzie alkohol, aż ,lo po

k u w y d i .
— ( ja j c a  —  mówi Helena 

P szczo ła  —  nrześladował urzez 
IS lat mego o jca .  delegata służ 
by fo lw arczne j,  gdy w ystęp o­
wał o ośmiogodzinny dzień pra 
cy . Na m atkę moja nasłał on u 
d/,i. żeby ja pobili. Za te k r z w  
dv. chciałam  sie zem ścić .  O po­
w iedziało !!  o tern znaiop.imi i 
umówiliśmy sie dać Ga.icv na­
uczkę.

—  A no rabunek pieniędzy nie 
sz l iśc ie ?—  pyra sędzia.

—-  la o tern nie m yślałam , 
choć wiem. żc ( Ja jc a  musi mieć 
dużo pieniędzy z okradania 
dworu. C hcie liśm y go w yw abić 
na dwór i dać mu porządna na­
uczkę. Ale on. schow ał sie pod 
stół. O berw ał od nas też zdro­
wo po krzyżu...

Jan ina  P rzczo ła  utrzymuje, 
że w Jed ząc  o w y p r a w ie  na ( r a j ­
ce. musiała iecliać, żeby pilno 
w ić s iostry ,  aby ktoś z b iorą­
cych  udział w napadzie, nie po­
sunął się wobec niej za  daleko, 
b ta ła  na c z a ta ch  przed domem. 
D ozorcą nocny z przestrachu 
padł przed nia na kolana i kle 
czai.  dotąd aż w sz y sc y  uciekli.

Inni u czestn icy  napadu, zw a­
da ja  ca łą  winę na siostry  P rz cz o  
łv. m ówiąc, że zostali podmó- 
wieni. P rz c z o łv  z ag rzew ały  icli 
w łasny m  przykładem  odwagi, 
p ierw sze w d ziera jąc  sie przez 
okna do m ieszk an ia  G a jc y .

Do rabunku nikt się nie brzv 
znał. Mężczyźni z bandy, twier 
dza. że szli r a  zw ykła  kradzież 
nocną, a P r z c z o ły  znów' rnówm. 
że sam e z o sta ły  okradzione z 
gard eroby  dam skie j przez kair, 
ratów i boso oraz półnago wrą 
eał\ do W a rs z a w y .

S a d  sk aza ł  Helene P sz cz o łę  i 
Antoniego Kuclme na ó lat wie­
zienia. lanine P sz cz o łę  i S t e f a ­
na M a rcz a k a  po 5 lat i Ja n a  
P iekarza  na 4 lata.

dośw iadczenia polegającego nu, • padnięcia w całkow itą nietrzeź 
próbnein upiciu alkoholem dla ’ 
stwierdzenia 'stanu zamroczenia.

Kreestja ta wynikła w związku 
z umorzeniem śledztwa o fałsżer 
słw o w eksli rolnika Kozłowskie 
go z Łochow a, ttó *y  oskarżył kil 
Ibi kupcńnr o  skłonienie f o  do zło

wość, poczem pobrane bedą od 
niego próby pisma na blankie­
tach wekslowych.

W  ten sposób eksperyment 
w ykaże czy weksle kw estjono- 
wane są fałszow ane i wymuszo­
n e.

DOKUM ENT

Kupon

B e z p ł a t n a  
p omoc  prawna

Mały 9-letni andrus stoi na uli' 
cy i pali z dumą papierosa. Pod^ 
chodzi do niego rówieśnik.

—  Te, daj sie sztachnąć, ód 
w czoraj nie paliłem.

—  Masz...
—  |ak ci na imię?
—  Felek.
—  A mnie Antoś. .Rodziców

masz?
—  Mam.
—- Duzo?
—  Nic. Do pary. Tale  i. manję, 

A ty? . I . j
—  Matka jedna, ale fatrów .ku 

pa.
—  Zalewasz kolejkę.
—  Jak pragnę epdzien mięso 

j e ś ć ,  żc nie! *
—  A który z nich jest mężem 

twojej matki?
—  W szyscy mężowie.
—  Ale który matkę pierze?
—  W szyscy pierą.
—  Cholera! To u was wesoło. 

A ci twmi tatrowie, to się mię­
dzy sobą znają?

—  Idzże głupi! W arszawa, .to 
nie • Pacanów, żeby się wszyscy 
znali.

—  Ale to niew)godne, iak Sife: 
ma tyle ojców.

—  Co robić? Czasy takie cięż 
kie, że jeden ojciec rodziny nie 
wyżywi.

—  A co ty robisz?
—  Karmelki pod dworcem 

s p r z e d a w a ł e m .  Ale raz jeść rui 
się chciało, ■ zjadłem cały towar 
i interes djabli wzięli.. A ty co ro 
bisz?

—  Matka chce, żebym się ja. 
kiegoś fachu uczył.

_  Szkoda fatygi. Wszystkie 
fachy djabła warte. Mój jeden 
wujek jest piekarzem i nie .na co 
w gebe włożyć, drugi jest k~aw- 
cem i nie ma co na siebie wło­
żyć, trzeci szewcem i bez butów 
chodzi.

  W ięc co  ty będziesz robił,
jak  dorośniesz? ■

—  Nic nie będę robił, bo teraz 
z roboty mężczyzna nie wyżyje.

—  A z  czego będziesz iyU
 Ozenie się.. Bo  kobieta. Ut

ważasz, zawsze prędzej robot 1 
może znaleźć. Do posług, do pra 
nia...

Napoleon SądeK.

Czytajcie 
.Wiadomości Kobiece"

Cena 15 groszy

„Wesołe
Wiadomości"

Cena 10 gr.

Umierają w  36-tym roku 
tycia

Tragedja znanej rodziny 
we Włoszech

(m e c z .)  W  Palerm o (W łoch y ) 
m ieszka od wielu lat rodzina, 
nad którą złow rogie mści się ta- 
tum, zab iera jąc w... zaśw iaty co  
najlepszych synów w kw iecie w ie 
ku.

Pierwszy wypadek rozegrał 
się przed 9 0  laty. Na czele rodzi 
ny stat w ów czas Arftcni P ag aci- 
ni. Gdy doszedł do lat 36 , niespo 
dzitw anie zmarł, pozostaw iając 
2 córki i syna.

Sieroty spotkał ten. sam los, 
po dojściu do lat 36 . Zmarli, po­
zostaw iając również następców  
i następczynie, którzy rówrdei 
w wieku lat 36  rozstali się z tym 
św iatem . O becnie żyje jeszcze V 
kadziesiąt przedstaw icieli rod? 
ny Pagacinich.

Niektórzy zbliżają się j u ż  .id 
fatalnej liczby lat ( 3 6 ) ,  inni są 
znacznie młodsi. Sytu acja życio­
wa tej garstki je s t  b. ciężka. Żad 
rie tow arzystw o )n e chce ich ube/ 
piećzyć nikt nie chce z nimi za­
wrzeć związku m ałżeńskiego.

Stanow isko to o tyłe jest iłusz 
ńe, ze zadnęj pannie czy młp- 
dzieńtew l nie śpieszy się zostać 
w 76-ty.n roka wdową czy \łdb 
wćem.

C ;ekawem jest, że ci w srvscy 
z rodziny P agacin ich , kićrzy 
zmarli, do krytycznego mementu 
cieszyli się najiepszen. zdror 
wiem a śm ierć iw ykłe przycho­
dziła niespodziewanie

O pow iadają, ale trudno w to 
uwierzyć, że pierwsza ofidra stra 
sznego losu, Anloni Pagacini sw e 
go czasu dał sąsiadce 36  lirów. 
Sąsiadka obrażona rak małą da 
niną, w yszeptała: , O byście dłu­
żej nie zvli, jak  36 !a t“ .

Sprawą stałych śmiertelnych 
wypadków w rodzinie Pagaci- 
rrieh zainteresow ali się lekarze 
ale mimo studjów, nie mogli zna 
leźć zaradczych' środków. Śmierć 
stale unosi .sre nad rodziną Paga 
ci nich

Straszne cyfry
ęm iecz.) Rok 1932 zapisze się 

w dziejach historji świata, nietyl 
ko jako rok nędzy, głodu, bezro 
bocia i szalejącego kryzysu, ali? 
równie jako okres najw iększej 11 
czby sam obójstw

O czyw iście że przyczyn zama 
chów sam obójczych możnaby na 
liczyć dość dużo, ale według sia 
tystyki prym dzierży tu katas.ro  
fa gospodarcza, przed którą ugi­
nali się najsiln iejsi nawet cha­
rakterem ojcow ie rodzin.

Oddajmy głos cyfiom . Cóż o- 
ne m ów ią? W  St. Zjednoczonych 
liczba sam obójstw  w 1932 r. wy 
niosła przeszło 2 3 .0 0 0  albo ina 
czej licząc,, na miljon mieszkań­
ców zanotowano 213  zamachów 
desperackich. W  7 931 r. liczba sa 
m obójstw  wynosiła 2 0 .000 . W o- 
statnim  roku, t. i ,  1933 zanoto­
wano narazie 3 .000 .

W edług statystyki najw iększa 
liczba sam obójców , to mężczyź­
ni —  ro?wiedzeni ze swemi źonó 
mi. W  ostatnich 10-ćiu 'atach li 
czba sam obójców  -  rozwodow- 
ców w yniosła 1135 osób na mil 
jon mieszkańców w każdym kra­
ju.

W śród niewiast liczba ta wy­
nosiła —  612  Na drugiem m iej­
scu postaw ić należy sam obójst­
wa wdowców i wdów, na trze- 
cieni m iejscu —  sam obóistw a tu 
dzi żonatych i mężatek, wskutek 
/lego pożycia.

Niewielki procent sam obójców  
przypada na młodzieńców i mło­
de panny. Ci jeszcze nie wierzą, 
jeszcze m ają nadzieję na poprą- 
wę bytu.



W zru szający  d ram at z z y cia  dziew cząt w ai»*aw dK lch
Marja wzięła ją  za ręce i r ze k ła  je j  7 czułą iagod- 

nm.cią: '
Wiesz przecier, Ręniu, jak cię wszyscy ko­

chamy.!.
; j  'Renia wyrwała ręce...

-’" i Jeżeli ją  tak kochają, dlaczego jej nie dają Janu­
sza ?' Dlaczego nagle rodzice tak stanowczo sprzeciwili 
się je j  małżeństwu?

Chciała o to zapytać, ale nie miała odwagi. Zapy­
tała więc tylko:

—  Kiedy wyjeżdżamy?
—• Dziś mamy wtorek. Przypuszczam, że w ciągu 

tyęodnia załatwimy się z przeprowadzką. Słowem, od 
dziś za tydzień wyjedziemy rannym pociągiem. Na Ku­
jawach teraz ślicznie...

— Czy to już tak ostatecznie postanowione?
Józef spojrzał na córkę surowo i rzekł poważnie-
—  Jak  najbardziej ostatecznie i niezachwianie. Od 

jutra rozpoczynamy -przygotowania.
Roma przez cała noc słyszała szlochy i jęki z przy­

ległego pokoju Rem i m yślałafsobje:
Jak ona go kocha, b iedaczka! Jak ten łotr umiał 

zawładnąć . jej sercem! .
Alę gdy przypomniała sobie sw oje, własne prze­

życia, tę nieodpartą siłę, jaką, ją  pchała ku Januszo­
wi, przestawała się dziwie... Dziwny czar posiadały 
oczy Januszą, a blask ich -przyciągał dziewczęta, jak 
ćmy od ognia. choć zawsze sobie przytem opalają 
skrzydełka...

Pomimo wszystko, Renia nazajutrz nie rzekła na­
wet słówka i . zabrała się do przygotowań odjazdo­
wych.'   ■ '

Tylko je j oczy. bezdennie spiutne i czerwone od 
płaczu, świadczyły aż nadto wymownie n dramacie, 
rozgrywającym się w  je j .dziewiczęm serduszku...

Wydawało się, jakby z napięciem oczekiwała 
czegoś, co jednak jakoś nie następowało...

Roma czytała w oczach siostry, jak w otwartej 
księdze.

Cóż w niej przeczytała?'Zdanie tej treści:
—  Czyżby Janusz dopuścił do mojego wyjazdu 

bez wysiłku ujrzenia mnie?...
Wieczorem po kolacji, gdy cała rodzina była jesz­

cze zebraną w jadalni, Renia nasłuchiwała i przy- 
każdym szeleście lub skrzypnięciu furtki, aż podskaki­
wała na krześle, a serce tak jej kołatało, że o mało nie 
wyskakiwało z piersi.

Czy to* .może o n ? Albo jaki list od niego?
Niestety, nie... Traciła  resztki nadziei... Opuszcza­

ła głowę i wzdychała,.Ciężko...
Józef w dalszym-ciągu milczał uparcie. Ryl pogrą­

żony w zadumie, jakby cały w mocy jakie jś  natrętnej

myśli. Na Renie nawet nie spoglądał. Gdy zaś przy­
padkowo wzrok kierował na nią, szybko odwracał
oczv.

Alina) tydzień, Już cześć mebli była wysłana do 
l ipna, gdzie Józef przezornie zawczasu wynajął sobie 
domek podczas jednego 7 wyjazdów na nrowincję. W  
domu warszawskim panował nieporządek.

I eraz dopiero Renia przypomniała sobie o ostat­
nim liście Janusza, w którym ją uprzedzał, że na wszel- 
ki wypadek oczekuje je j  przybycia codziennie do go­
dziny szóstej wieczorem.

W reszcie nadeszła niedziela. Zostawał je j tylko 
jeszcze poniedziałek, bo przecież we wtorek z rana 
miał nastąpić wyjazd. Ostatnie noce nawet na chwile 
oka nie zmrużyła. Z rana wstawała blada i zmęczona 
7. oczami, podkrążonemi czarnemi obwódkami. Chodzi­
ła zwolna i zgarbiona, jakby ciężko chora. Ciężko cho­
ra na... miłość...

Roma nie spuszczała jej z oka, obaw iając się ja ­
kiego 1 'znacziiwego kroku 7  iei strony.

W  niedzielę po południu Renia u szczytu udręki 
zapytała siostrę:

—  Romuś, powiedz mi, dlaczego nie chcą mi dać 
mojego ukochanego?

Roma zamiast odpowiedzi tylko ucałowała ją ser­
decznie.

Reida zaś mówiła dalei. szlochając:
—  W ole umrzeć, niż żyć bez niego.. Słyszysz. 

Romciu?...  W olę umrzeć!...
Roma pomyślała sobie:
— Inż najwyższy czas! leżeli bede dłużej zwleka­

ła z ocaleniem jej,  może już być za późno... Zresztą 
czegóż mam czekać?...

Tego wieczora przyszedł Grześ, bywający tu po 
dawnemu, choć Józef odejawna nie miał głowy do gry 
w szachy. Grześ przychodził tylko, ponieważ jego mi­
łość dla Romy nie osłabła ani trochę i pragnął widywać 
ją od czasu do czasu...

Roma obecnie też miała dlań uczucie coraz żyw­
sze. Może n-wet go kochała... Kochała zato, że umiał 
zrozumieć je j  nieszczęście... Kochała zato, że mu nie 
gdyś sprawiła taką przykrość mimowolną., i za tę, któ­
rą jeszcze mu uczynić miała...

—  Grzesiu, chciałabym ci coś powierzyć .. Czy 
mogę?

—  Proszę bardzo.
W obec tego Roma wręczyła mu zapieczętowana 

koperto, na której bvło napisane:
..Otworzyć nie wcześniej, niż za dwa dni".
Grześ szeroko otworzył oczy ze zdumienia i zapy­

tał:

—  Co to takiego?
—  Proszę mnie o nip nie pytać —  odparła Roma 

1 uśmiechem, tak szczerym, że rozproszyła nim w szel­
kie obawy G rzesia.

Zapytał:
—  A za dwa dni, co mam z tern zrobić?
—  Przeczytać.
— : A po przeczytaniu?
—  W ypełnić tys^ęllcie zlecenia w tym liście.
—  Panno Romciu... ależ ja  nic z tego nie rozu­

miem.. CHpciaż.. jeżeli pani o to prosi, służę chętnie, 
wykonam w sjyątko co do jo ty ...

Spojrzała na jego  wierne i szczere oczy, poczem 
rzekła wzruszona, ścisk a jąc mu ręce:

— Dziękuję ci, mój Grzesiu, dobry, kochany, dzię­
kuję z całego sej-ca...

G rześ był tern przejęty do głębi. Pom yślał sobie:
—  Kto wie jiioże mnie jeszcze kiedy pokocha?... 

Spojrzała na mnie tak czule. Oby, oby!..
Schow ał list do kieszeni i przez cały w ieczór był 

dziwnie szczęśliwy.
Gdy Renia udają się do sw ego pokoju, znalazła 

ku sw emu wiejKiępiu zdumieniu list na swem łóżku.
Rzuciła okieifi na charakter pisma i... oniem iała....
—  Toż to list od Janusza W ilczy ca!...
Toż to list od a jnusza W ilczy ca!....
Skąd się tu fn a la z ł?  jakim  cudem tu trafił? Kto 

go doręczył? Przecież Jóżćt ostotnio przez ostrożność 
m e godził żadnej służącej, m ówiąc, że przed wyjazdem  
już nie warto.

W ięc kto, jak  1 k t ó r z y ?
Oczom swym nie w ierząc, Renia Chwyciła list 

drżącemi rękoma. O statni list ód Janusza dla pewności 
zawsze miała przy sobie, porów nała charaktery pis­
ma: zgadzały się najzupełniej.

Rozpieczętowała list i zabrała się do czytania. Mo­
że znajdzie w rim  rozwiązanie tej zagadki.

List. brzm iał:
„Reniusiu, dowiaduję się, że wyjeżdżasz z W ar­

szawy, i to jąioże już na zaw sze, posłuszna niezachw ia­
nej woli o jca . A jednak nie pogodzę się z naszą roz­
łąką w żadnym razie. Przypuszczam , że i T y  z-tein  
się nie pogodzisz, bo byłby to dowód, że nie kochasz 
mnie tak ogromnie, jak  ja  p ieb ie . Czekałem na Ciebie 
codziennie. Nie przybyw ałaś, W yjeżdżasz we wtorek 
rano. W  poniedziałek więc —  ostatnia sposobność. 
Przyjdź, ucieknjem y razem daleko, bardzo daleko... 
Nikt oas nie odnajdzie i. nie zdoła przeszkodzić nasze­
mu szczęściu".

D alszy d a g  nastąpi.

ADAM TY -SK 1
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N aturaln ie G en lesse zo sta ł
naty chm iast  w yłączony  ze spra 
w y.

W ie c  kto zabił?..
*

W edług słów pielęgniarki. 
H erbert G \ postanow ił tego 
dnia od ebrać o icu  heroine...

P ow ied zia ła  poza tern o s ta ­
rym  G re y ‘u : „C zeg oby  cm nie 
zrobił dla sw o je j heroiny*4... ,

T e  dwa pow iedzenia w ysunę 
łv sie dla m nie na pierw szy 
Dian r ca łeg o  jej zeznania. Ach 
edvbvtn  ,ia miał w reku rew ol­
w er, k tórvm  zabito H erberta  
G re y ‘a ! . .

S ta rv  G rey  miał być intern:) 
w anv . klinice dla nerw ow o 
ch ory ch . Na o v ' : orośbe je ­
dnak od /-.niu na pare dni 
wvkpnaiiie tego.

W e  wtorek wieczór (w dzie­
więć dni po popełnieniu moi der 
s tw a ). udałem sie z J e rz y m  do 
Mendon.

W  m iędzyczasie  s k o ja rz y ły  
mi sie w umyśle jeszcze  dwa 
fakty :

1 -o  według orzeczenia iekar 
skiego. ze stanu przewodu po­
karm ow ego H erb erta  w ynikało ,

że Herbert G rey  zabity został 
koło godziny .jedenastej wie­
czór,

2 -o pielęgniarka mówiła, że 
s ta ry  G rey  zastrzykiw ał sobie 
heroine codzień o jed en aste j  
w ieczór.

O dziesiete j z minutami b y ­
liśmy w Meudon. Zadzwoni­
łem. O tw orzyła  mi pokojówka. 
W y leg ity m ow aliśm y  sie i. ze­
braw szy  służbę na p arterze, do 
Jed liśm y  orzedew szvstk iem  u- 
sunać sie od w ejśc ia  i schodów 
i spokojnie sie zachow yw ać, bez 
względu na to. cobv zaszło. 
Mieli ty lko  patrzeć ,  nic w ięcej

P otem  spytałem , czy  nic wie 
dza o jak ie jś  broni w domu. P o  
kazali mi w iednym pokoju kil­
ka cennych fuz^ j m yśliwskich 
Dare s ta ro ż y tn y ch ,  kosztow ­
nych pistoletów arabskich. wv 
sadzanych drogiemu kam ienia­
mi. takaż sarna, krzyw a sz a ­
ble. oraz ciekawa kolek'-'-' mu- 
rzvńsk!ei broni... Tern zab ó j­
stwo nie bvło dokonane.

—  J e s t  leszcze tylko rewol­
w er pana Herberta, k tóry  go 
zresztą  nigdy nie brał ze sobą. 
—  rzek ł kam erdyner.

Zaprowadził nas cichutko na 
piętro, do pokoju nieboszczyka. 
Sz l iśm y  ostrożnie na palcach 
bv nie hudzić podejrzenia 
G r e v ‘a

Kam erdyner o tw orzy ł drzwi 
nokoju. do k tórego  od przeszło 
tygodnia nikt nie wchodził 
wprowadził nas do w nętrza i 
wvsunał szufladę nocnego sto­
lika.

Szuflada była pusta...
—  Nie rozumiem, zaw sze tu 

bvł...
—  Kiedyście go widzieli no 

raz o s ta tn i?
—  Rankiem  owego dnia. co 

to...
—  Dobrze. w ystarczy . Może­

cie z e jś ć  na dół. P roszę  tylko 
nfe zapom inać o moich instruk !
c iach

Mój plan bvł prosty  ale nie 
co niebezpieczny w w yk on a­
niu —  chciałem  od tw orzyć t r a ­
giczna scene tak. jak  sie w mo 
jem  mniemaniu rozegrała owej 
fatalne j nocy.

J e r z y  opisał mi szczegółowo 
rozkład pokoju. Przed jedena­
sta u staw iliśm y sie nrzv 
drzw iach pokoju narkom ana. Ja  
przyłożyłam  oko do dziurki od 
klucza. J e r z y  stanał nieco 7  
boku.

P rzez  maR' otw ór u jrzałem 
starego, w ychudłego m ę żczy ­
znę. k tóreg o  w'idziałem po raz 
pierwszy przeszłego  poniedział 
ku. Siedzia ł apatycznie  na krze, 
śle, zw iesiw szy re ce  i patrzał*

bezm yśln ie w podłogę. T w arz  
przebiegały  mu co ra z  nerw ow e 
d re sz c z e .

Po iakim ś czasie  podniósł sie 
i pow lókł do s to l ik a .  O tw orzył 
szu f la d ę , w y ia ł.z  nie.1 Dudełcez 
ko iakieś i szp rv ce... Na tw arzy  
za ig ra ł mu uśm iech oełen pożą 
dania i tę sk n o ty . U chylił w ieko 
pudełka...

P chniete  przeze m nie drzwi 
uderzyły  g w ałtow nie o sza fę . 
O słu piały  G rey  nie sp o strzeg ł 
się naw et iak mu w yrw ałem  z 
reki pudełko z heroina. C hw ile 
pulem  podstaw iłem  mu nogę i 
gdy G rev  zw alił sie na ziem ię, 
ja  w y sk o czy łem  na k o ry ta rz .

Za m ną rozleg ł sie nieludzki 
iwk. B y łem  iuż na schodach, 
obeirzaw szy  sic. zobaczyłem , 
tak zm ieniony nagle iak b y  w 
k rw iożerczeg o  ty g ry sa . GrCy. 
pędził za mna- p o trz ą sa ją c  re­
w olw erem ...

Je r z y  ch c ia ł go z a trz y m a ć, 
ale podniecony głodem  heroiny 
G rev , pędził z tak a b łysk aw icz  
na szy b k o ścią , że P e r  ra c . ch oć 
znany był ze sw oich zdolności 
szy b k o b ieg acza , nic m ógł go
donedzić.

Zbiegłem iak strzała do scho  
dach wypadłem  przez w ejścło  
we drzwi, przem knąłem  minio 
przerażonej służby , śc ig an y  

w c i ą ż  przez sza leń ca .
—  U w aga, on s tr z e la !..  —  do 

biegł mnie g ło s  Je rz e g o .
N iew iadom o. cz v  bym  słe  *

teg o  p o trafił w ylizać, ale na 
sz cź eście  [erzv  c isn ą ł G r e v ‘owi 
krzesło  pod nogi i ten runął, jak 
długi.

W  nastenrtci oliwili leżeliśmy 
iuż na nim. w •- i nGśtm mu z 
reki rewolwer i założyli ka jdan 
k i , ,

s p r a w a  bvła rozstrzyg nię ta  
o s ta tec z n ie :  wiedzieliśmy, że
to on zabił syna. gdv ten usiło­
wał mu W ykraść heroine.

. P rz y c iśn ię ta  do muru nani 
P a r k e r  zeznała , że to ona do­
s ta rc z y ła  mu w ykradziony 
orzez nią rewolwer Herberta i 
uptzeęlziła. że ktoś mu ch ce w\ 
l$r,aść heroinę żeby sie wiec 
bronił. Uzbroiwszy w ten spo­
sób n ieszczęśn ik a  przeciw  jego  
w łasnem u synow i. D ojechała do 
P a ry ż a  ..ze SDokojnem  sum ie­
niem 41. aby sobie w yrobić alibi.

O ile zaś  orzedtem  zwaliła 
wine na D ede - Nożyka, to  dla 
tćgo . ae ch c ia ła  sic na nim zem 
ścić  za zdradę.

T e ra z  G re v  siedzi w s a n a to ­
rium, ale g rozi mu poważnie o- 
ś ta te c z n e  obłąkanie . P ie leg n iar  
ka i ie j k ochanek  sa pod klu­
cz e m : on a  za udział w  handlu 
n ark oty k am i i za  pom aganie 
do zab ó jstw a, on —  za handel 
zabronionem i nark otyk am i.

P a n i G rey  zm ieniła n azw isko  
—  nazyw a sie te ra z  m adam e 
G eniesse.
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Ni e p o k ó j  w p r z y r o d z i e ,  z a b ur z e n i a  
a t m o s f e r y c z n e ,  t r z ę s i en i a ,  p o ża r y  i k a ­
t a s t r o f y .

B a c z n o ś ć  w k o muni ka c j i .  W  s p r a ­
wa c h  o s o b i s t y c h  i mi ło s n y c h  n i e s p o ­
dzi anki ,  t a j e m n i c z e  n a o gć ł  p o w o d z e ­
nie.  ___________

Wiilkit żniwnie bezratiotnfcb
w Krakowi*

Nowo utw orzony kom itet N ie­
sienia P om ocy b ezrob o tn e j In te­
ligencji P racow ników  U m ysło­
wych i fizycznych zaprasza 
w szystkich bezrobotnych na W al­
ne Zebranie, k tó re  o d będ z.e  się 
dnia 28 czerw ca br. o godz. 12 
w poł. w Sali Sok ola  K rak. 
Spraw a bezw zględ nej walki z kry­
zysem i bezrobociem  w P o lsce . 
Na zebraniu tern ogłoszon y  me- 
m orjał w te j spraw ie przez ini­
c ja tora  p. Zenona W ołoszynow - 
skiego, bezrobotnego przem y­
słow ca. Upraszamy również o 
przybycie d elegatów  w szystkich 
stanów  zawodów c a łe j R zeczy ­
pospolite j.

M altretowany przez żonę 
m ąż odebrał sobie życie

26 lat żyli ze sobą m ałżonko­
w ie, 44 -le tn ia  F e lic ja  i 5 1 -letn i 
Stanisław  (m urarz) K rólakow ie 
N ow ogrodzka 14  w W arszaw ie, 
O d  dw óch lat K rólak  p ozosta­
wał bez za jęcia  z powodu . za­
sto ju  w budowie domów. Zona 
zajm ow ała się handlem  w arzy­
wami na pl. 3 -ch  K rzyży . W o- 
statn ich  czasach K rólakow a upi­
ja ła  się, a w ów czas robiła m ę­
żowi wymówki, dom agając się 
pieniędzy. Sp rzeczk i czasam i 
zam ieniały się  w bó jk i.

O n eg d aj K rólakow a rzuciła 
się na męża i zaczę ła  go b ić. 
N apadr..ęty u cie k ł na podwórze 
a następw.e na ulicę. Tam K ró ­
lakow a dopędziła męża i zraniła 
go ks mieniem w głow ę. P o 
przyjściu  do domu K rólak oś­
w iadczył dzieciom , iż odbierze 
so b ie  życie .

W czo ra j ranó gdy, żsna 
poszła na pl. 3 -ch  K rzyży , mąż 
udał się na strych  1-go  p iętrz, 
gdzie pow iesił s ię  na pasku. 12- 
letnia córka S te fa n ja  tkn ięta  
złem  przeczuciem , poszukując 
o jca , znalazła go na poddaszu. 
N a w szczęty  alarm , nadbiegli 
są siedzi, k tórzy  w iszącego o d ­
cię li. Lekarz Podotow ia stw ier­
dził zgon.
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Trzykrotnie usiłował
w łam ać się do kościoła

.S2 J*
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P rzed  Sądem  G rodzkim  w Mi­
kołów ’'? odpow iadał n ie jak i P ie ­
tras A lfred , ostatn io  zam isszka- 
ły  w Sosnow cu, za to , iż w 
dniach 8, 9 i 10  stycznia br. 
zam ierzał w łam ać się do k o śc io ­
ła  k ato lick ieg o  w P io trow icach  
S l. N ależy nadm ienić, iż ma się 
do czynienia z badzo sprytnym  
w łam yw aczem , gdyż w włam a­
niach ty ch , posiuguje się b ar­
dzo zręcznie pod rob: onemi na­
rzędziam i, oraz nosi ow inięte 
szmatami buty, by po sobie za­
trzeć  w szelki ślad. Sąd  skazał 
P ie trasa  na 3 m ies. więzienia. 
O dsiacluje on rów nież za podo­
bny w ystępek w innem w ięzie­
niu 1 -roczn ą karę w ięzienia. r

N 5
C O

t s q

Unieważniam skradzione do­
kum enty osobiste na nazwisko 
st. sierżanta, Stan isław a Sad ow ­
skiego, Kraków .

I m a  b ó j k a »  r a ta u m ji
w Krakowie

Urzędnik tramwajowy śmier­
telnie pobił swego syna 

w Krako i i

W czo ra j w!eczorem  o k o ło  g .
S-te j przy u l. M ydlnickiej 1 w 
re s ta u ra c ji  p o w s ta ła  a w a n ru ra  
w szczęta przez 4 nieznanych 
o s o b n ik ó w .

G d y  Ja n ik  J a n  s tra ż n ik  b e z ­
p ie c z e ń s tw a  w e z w a ł o so b n ik ó w  
d o SDokoju i o p u s z c z e n ia  re s ta u ­
ra c ji , o s o b n ic y  ci w e z w a n ia  nie 
u słu ch a li, le cz  rzu cili s :ę  n a J a ­
n ik a, p rz y c z e m  je d e n  z nich  
u d e rz y ł in te rw c n ju ją c e g o  w  g ł o ­
w ę tw a rd e m  n a rz ę d z ie m  z a d a ją c  
mu c ię tą  ra n ę .

Ja n ik  b ęd ąc zaatakow any użył 
w obronie w łasnej broni palnej 
ra n ią c  jed n eg o  z osobników  w 
nogę.

Skutkiem  strzału  w szyscy 
aw anturnicy uciekli, a razem z 
nimi i postrzelony . O sobnikiem  
postrzelonym  okazał się B a tle j 
Bronisław  lat 26 , robotnik zam. 
przy ul. K rólow ej Jadw igi 130 , 
który obecnie przybywa w szpi 
talu św. Łazarza.

O sob nik am i którzy wywołali 
awanturę są:

B ałazy  W ład y sław  zair. przy 
ul. K r. Jadw igi 126  D udek J o ­
zef zam. przy ul P rzegoń 12, 
Malik Ludwik zam przy u). K r. 
Jadw igi 120 i B a tle j Bronisław  
zam. przy ul. K r. Jadw igi 130. 
D ochodzenie prowadzi s.ę .

1 W czora j na ławie oskarżonych 
w sądzie okr. karnym w K rako­
wie zasiadł Bogdani Kram m er, 1. 
48 , urzędnik k iakow skie j Spółki 
Tram w . osk . o śm iertelne ude­
rzenia syna sw sgo Tadeusza, 
trzciną  skutkiem  czeg o  Tadeusz 
poniósł śm ierć. S p raw a m iała 
m iejsce przed 1C latam i a to  dn. 
22 . IX . 1923 Tadeusz Kram m er 
p ow rócił ze szkoły  p-zynosząc 

; złą notę w św iad ectw ie za swą 
roczną p racę szkolną. O jc ie c  z 
irytow any tem uderzył syna w 
głow ę trzciną tak  silnie że ten 
w krótkim  czasie „marł. Spraw a 
powyższa nie w yszłaby na świa­
tło dzienne, gdyby nie doniesie­
nie sąsiadów .

Po przeprow adzonej rozprawie 
sąd uwolnił osk. od winy i kary.

R ozpr. przew. s. o. radca P i­
larski w otują s. o. dr. Stuhr i 
Zacharski, osk. prok. dr. Szy - 
puła, bron ił adw. dr. R osenfeld .

Dom zgnilizny morąlnej 
przy ul. Jagiellońskiej 

w Krakowie

Aresztowania
P o lic ja  krakow ska aresztow ała 

K atarzy n ę K w iatkow ską cygankę 
lat 3 5 , za kradzież kury na szko­
dę Mazurka W o jcio ch a  zam. przy 
ul. G rom adzkiej 33.

W yżynka W ładysław a lat 42, 
za usiłow anie kradzieży kieszon­
kow ej na dworcu kolejow ym .

Napad rabunkowy na dom 
80-letniej staruszki

W nocy na 23 bm. nieznani 
spraw cy w łam ali się do m .esz- 
kan>a 80 -le tn ie j staruszki W o j­
tyczki w M okrem  S l.

P o  zebraniu pewnej sumy p ie­
niężnej spraw cy oddalili się w 
niewiadomym kierunku.

P olic ja  prowadzi energiczne 
dochodzenia, celem  u jęc 'a  spraw­
ców  włamania.

W ybuch pocisku arm atniego  
w rękach robotnika

W  u bieg łą  so b o tę  w fabryce 
H u lczyń sk iego  w Sosnow cu miał 
m iejsce tragiczny  w ypadek spo­
w odowany karygodną w prost 
lekkom yślnością.

W śród  szm elcu , jak i przysła­
no do fabryki jed en  z ro b o tn i­
ków, J  .i M akow ski ślusarz zna­
lazł niew ystrzelony jesz cz e  na­
b ó j arm atni. W  doświadczonym 
robotniku, k tóry  znał skutki na­
g łeg o  wybuchu nabojów , prze­
m ogła jed n ak  ciekaw ość i w y­
jąwszy n ab ó j ostrożnie począł 
od k ręcać zapalnik.

W  pew nej chw ili, gdy Ma­
kow ski schylony był nad poci­
skiem, nastąpiła ogłuszająca ek s­
plozja, w yw ołując popłoch w 
c a ie j fab ry ce .

Sk u tk i wybuchu były  fatalne, 
gdyż M akowski został okropnie 
okaleczony. Z poszarpanem  na 
na strzępy ciałem  i zalanego 
krwią odw ieziono go do szpitala.

75-letni starzec dopnszcz-ł się 
czynów labieżnych ze swą 

8-letnią wnuczką

A resztow any został w W ielu ­
niu Jó z e f  N ow ak lat 75 , k tóry  
od pew nego czasu dopuszczał 
się czynów  lubieżnych ze swą 
8-m io letnią wnuczką.

Dwa nieszczęśliwe 
wypadki na Wiśle

W czoraj K ubała S te fa n ja , lat 
20 , służąca przechod ząc lewym 
brzegiem  W isły  na „D zikiej P la ­
ży " wpadła do wody, lecz zo­
stała uratow aną przez przejeż­
d ża jące w tym  czasie kajakiem  
dwie osoby.

Rów nież Aram us W ładysław , 
zam. przy ul. R óżanej 10 w io 
ząc łodzią 5 osób po W iśle  
w skutek nieum iejętności w kie­
rowaniu łodzią spow odow ał je j 
przew rócenie się. DzięKi szyb­
kiej pom ocy o sób  postronnych 
jąd ący  łod zią  zostali w yciągnię­
c i z w ody.

Straszu w) padek ei^kl proiesora
S traszn y  w ypadek w ydarzył 

się w domu zn an eg o  i p o w ­
szechnie cenionego profesora 
U niw ersytetu J .  K . W itkow skie­
go przy ul. Z ielonej 30 .

C órka profesora m anipulow ała 
rewolwerem  tak n ieostrożn ie, 
że spow odow ała w ystrzał i kula 
ugodziła nieszczęśliw ą w o ko li­
cę serca . P rzerażen i domownicy 
zawiadomili P ogotow ie, k tóre 
w groźnym  stanie odw iozło p. 
W itkow ską do szpitala pow­
szech n eg o .

7-letnichłopiec śm iertelnie  
rażony prądem

7-letn i syn Stan isław a R ączki w 
w M arklow icach D oln y ch , pow. 
R ybnik , w szedł na dach stod o­
ły , nad którym  w w ysokości 
kilku zaledwie centym etrów  pro­
wadził przewód elek try czn y  o 
sile prądu 220  w olt. C hłopczyk  
d otknął się ręką przewodu i 
natychm iast p ad ł trupem . W . ję  
wypadku ponosi gm ina, k tóra 
zaprow adzając ośw ietlen ie , prze­
prowadziła przewód tuż nad da 
chem  stodoły Rączki.

W jirjtie  wielkiej eferj
poborowej

W ładze śled cze w W arszaw ie 
wpadły na trop szeroko rozga­
łęzionej afery ułatwiania uciecz­
ki rekrutom  zagranicę państw a. 
R ekrutom  za cenę 8 0 0  do 1000 
złotych  dostarczano fałszyw ych 
paszportów  zagranicznych i 
szmup lowano ich przez G dańsk, 
do K rólew ca i H am burga a na­
stępnie do P alestyny. Na cze le  
szajki s ta ł M. Kornblum  ze sw oją 
żonę D orę, w czas e w kraczania 
p olicji do m ieszkania zbiegł 
schodam i kuchennem i i ślad po 
nim zaginął.

P od czas rewizji znaleziono 
szereg  fałszyw ych paszportów 
i kom prom itującą k oresp od en cję .

W  dm ą w czorajszym  stanęły  
przed sądem W and a N adz?eja  
Chm urska i Jan in a  H offm an, osk. 
o zbrodnię zgw ałcenia, stręcze- 
nia do nierządu, rozszerzanie 
pism pornograficznych, a sama 
H offm an nadto  o sprzeniew ie­
rzenie g ard eroby  na szkodę 
sw ej dawnej w sp ół-lok atork i.

N iezw ykła ta spraw a przesta­
wiała się wedle aktu oskarżenia 
w ten sposób, że C hm urska, po 
chodząca rzekom o z hrabiow skiej 
rodziny z M oskwy, znalazszysię 
w nędzy w Krakow ie, założyła 
w centrum  m iasta dom schadzek, 
do ktorego zw abiała głów r.ie 
nieletnią m łodzież rekru tu jącą 
s ię  cz ę sto  z najlepszych rodzin 
K rakow a. Pom ocną je j w tem 
była Jan in a  H offm an, urzędni­
czka pryw atna z K atow ic. W  ten 
sposób szerzyły  obie oskarżone 
dem oralizację id ep ro w ację , przy­
czem  w edle aktu oskarżenia mia­
ły  się d opuścić aktów  nierząd­
nych na dw óch m łodocianych 
osobnikach , znajdujących się w 
tanie zupełnego opilstwa.

Czyn ten zakw alifikow ała P ro ­
kuratora jak o  zbrodnię z art. 
203  k. k. stanow iącego obecn ie 
że zgw ałcenie może się dopuś­
cić nawet kobieta  na m ężczyź­
nie w odruż.reniu od dawnej 
ustawy dopuszczającej Się zgw ał­
cenia k ob iety  przez m ężczyznę.

Po rozpraw ie która to czy ła  
się przy d rzw ach  zam kniętych 
skutkiem czego nie możemy 
podać je j  szczeg ó łów , zasądzoną 
została  W anda Chm urska na 8 
m iesięcy w ięzienia natom ast 
H offm an została w zupełności 
uwolnioną od winy i kaiy .

O sk . prok. Szypuła., przew od­
niczył s. o, P ilarski, w ot. s. o. 
S tu h r i Z acharski, Jan in ę  H off­
man bro n ił adw okat D r. K noe- 
b el, Chm urska stawała bez 
obrońcy.

TKATK I *  Sl OW ACriEfiO
„ T r a v ia t a “

K K F E R T U A E  IG R

Adria: „ D o b r o c z y ń c a  lu d z k o ś c i"
Apeli „ C h a n d u j
Atlantic: „ R o z k o s z n e  d z ie w c z ą tk o "
Bagatela „ M iło ść  w ś ró d  ś n ie g u "
D o m  ż o łn ie r z a  : U p ió r  w o p e rz e  
P r o m ie ń !  „ C z a r u ją c y  c h ło p ie c "
Słońcei „Ułaiii, Ułani"
Sztuka „ W s c h ó d  r ło n c a  , 

rrlt - „ B u ffa lo -B ilk "
U c ie c h a :  „ G d y b y m  m iał fn il jo n ...'1 
W a n d a : „ W ią z ie ń  z K a je n n y '1 
M u z e u m : „ L u d z ie  m o rz a "
Cyrk S t a n ie w s k ic h .  P o  c z ą te k  p rz e d ­

s ta w ie n ia  o g o d z . 4  p o p . i 8 .3 0  w iecz .

R A D I O

Wypaliła swemu kochankowi 
oczy kw asem  siarczauym  

w tri mwaju
Na w okandzie sądu okr. w 

W arszaw ie w dniu 6 lipca br. 
znajdzie się spraw a przeciw ko 
1 8 -le tn ie j Jadw id ze P olety ło , 
oskarżonej o zadanie ciężkiego 
uszkodzenia ciała , połączone z 
wypalaniem  oka.

Panna Jadw iga, zobaczyw szy 
przedm iot sw ej m iłości w o so ­
bie p. S te fan a  M athiasa-O rdę& i 
(arty sta  teatrzyku „M ignon") 
jad ąceg o  tramwajem w tow a­
rzystw ie panny Z ofji P iątkow ­
skie j ob la ła  p. M. O . kwasem  
siarczanym . N apadnięty  p ostra­
dał oko.

P . Jadw iga P o le ty ło , znalazłszy 
się w więzieniu ośw iadczyła, i i  
czynu dokonała pod wpływem 
alkoholu.

C o by ło  powodem je j  zbrod ­
ni —  w yświetli rozpraw a, która 
wśród szerokich  k ół artystycz­
nych w yw ołała w ielkie zaciek a­
w ienie.

Kradzieże m  Krakowie
Pardzie Adam ow i, zam. przy 

ul. Tw ardow skiego 11, skradzio­
no z m ezam kniętego mieszkania 
zeg arek  m ęski w art. 35 zł. 
Stanisław ow i M alarczykow i, ro­
botnikow i zam. w Parku k ra­
kowskim, skradziono ubrańię i 
kw otę 25 zł.

W łodzim ierzowi Bianiasiow i, 
zam. w Sosuow cu, skradziono 
m arynarkę i portfel z kw otą 
25 zł. oraz dokumentami.

Stanisław ow ej S itk o  przy ul. 
Z acisze 14, n aznany osobnik  
w yrw ał z ręki pakunek zaw iera- 
cy pew ne cz ę śc i garderoby 
ogó ln ej w artości 25 zł.

Wtorek 27 czerw ca 1933 r.
K r a k ó w . G . 1 1 .4 0  P rz e g lą d  P ra s y  i 

k o * ,  m e te o r ., 1 1 .5 7  H e jn a ł z W ie ż y  
M a r ja c k ie j,  p ro g ra m  e a  d zień  b ie ż ., 
‘ 2 35  P ły ty  g ra m o f., 1 4 .5 5  K om . g o s p .,  
l6 .0 0  K o n c e r t  s o lis tó w  z W a rsz a w y , 
17  0C P ły ty  g ra m o f., 1 7 .1 5  K o n c e r t  
p o p u la rn y  z C ie c h o c in k u , O d c z y t z 
W a rs z . l S  3 5  M uzyka le k k a . 19 .2 5  
R o z m a ito śc i, k om u n ikaty , 2 0 .0 0  T ra n sm  
z W a rs z .,  2 2 .0 0  K o n c e r t  s o l is te k ,  2 3 .0 0  
H e jn a ł z W ie ż y  M a r ja c k ie j.

O z iś  d y ż u r  n o cu  a p t e k  w K r a k o w ie  .
R y n e k  G ł. 2 2  P o d  „ K o r o n ą " ,  F lo r ­

ia ń s k a  1 5  P o d  ..G w ia z d ą " , K a r m e lic k a  
23  P o d  „ O p a tr z n o ś c ią " ,  2 9  L is to p a d a  
5  „ W a r a z a W ik a " ,  D ie t la  7 6  P o d  
„ A n io łe m " .

Dziś dyżur nocny aptek w Podgórze j
Plac Z g o d y  18 pod „ O r łe m " .

Rozprawa o  usiłowane z a b ó j­
stw o prZod sądem w Krakowie
D zisiaj odbyła się przed sądem  
apelacyjnym  w K rakow ie dalsza 
rozpraw a przeciw  Franciszkow i 
Batorow i i W ojciechow i S o ji —  
o w ystępek ciężk iego  um yślne­
go uszkodzenia ciała  przy uży-. 
ciu noża w b ó jc e  na osobie 
P io tra  Szczuki w M oraw icy.

Przedm iotem  rozprawy była 
ap elac ja  oskarżonych od w yro­
ku sądu I. instancji t j.  okręg o ­
wego w K rakow ie którym  oskar 
żeni zostau „asąazeni B ato r na 
10 m iesięcy , S o ja  nr 6  mies. 
więzienia.

W  toku rozprawy z o sta ł prze­
słuchany pokrzyw dzony P iotr 
Szczuka k tóry  o b cią ż y ł o sk a r­
żonego B atora  tw ierdząc, iż. 
poznał go jak o  teg o , k tó ry  w 
M orawicy na zabaw ie w paź­
dzierniku 1932  zadał mu cios 
nożem w brzuch. O b a j o sk a r­
żeni mieli odgrażać się przed 
bitką, przed niejakim  Janem  K or- 
pakiem , iż zab iją  oskarżon ego . 
Św iadkow ie obwodowi M ar- 
cheków na i W ó jc ik , stw ierdzili 
stan opilstw a oskarżon ego  w 
czasie krytycznego zajścia .

Rozpraw ę odroczono celem  
przesłuchania św iadka Ja n a  K o r- 
paka.

Przew odn. s. a. dr. G niew osz 
osk . prok. dr. Lew icki bronił 
obu oskarżonych  adw. dr. }an 
B ard el.

Tragiczny wypadek
podczas ćwiczeń

O negdaj w godzinach popo­
łudniow ych na p oligonie w Ba- 
ryczu pod Tom aszowem  Mazo­
w ieckim , gdzie odb/w ają się | 
ćw iczenia w ojskow e, v pewnym 
m om encie eksplotow ał granat, . 
którego  odłam kam i ranni zostali j  
plutonowy podchorąży Hugon * 
F ilin ger i Ja n  Huke z 31 pułku f 
strzelców  kaniow skich. O b r, 
przew iezieni zostali do szpitala 
w ojskow ego w Łodzi, gdzie u- 
d zielono im natychm iastow ej po­
m ocy, Ja n  Huke zmarł.

Kronika wypadków

A n d r z e j S z o s t a k  I. 7 0 , z O s tro w a  p. 
R o p c z y c e  z o s ta ł  n a idnK  y p rz e z  b a n ­
d y tó w  d o z n a ją c  s z e r e g  ran .

B r o n is ła w  B o c h e n e k  1. 14  K u s o c ic e  
p. K r a k ó w  w c z a s ie  ro z k rą c a n ia  n ab o ju  
k tó ry  e k sp lo d o w a ł, d o zn a ł s z e r e g  ra n , 
W obu  w y p ad k ach  p rzew iez io n o  ich  do 
s z p ita la  św . Ł a z a rz a .
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